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Dla mo­jej mamy i córki
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Burj al-Arab, uzna­wany za je­den z naj­bar­dziej luk­su­so­wych ho­teli świata, zo­stał wy­bu­do­wany w 1999 roku. Od tego czasu trwa nie­prze­rwany za­chwyt tym nie­sa­mo­wi­tym bu­dyn­kiem w kształ­cie ża­gla oraz ocie­ka­ją­cymi zło­tem wnę­trzami miesz­czą­cego się w nim ho­telu. Do­sko­nale pa­mię­tam pro­gramy te­le­wi­zyjne przed­sta­wia­jące ku­lisy bu­dowy tej perły ar­chi­tek­tury oraz te uchy­la­jące rąbka ta­jem­nicy, jak wy­po­czywa się w tej oa­zie prze­py­chu. Ra­zem z mamą oglą­da­ły­śmy wszyst­kie te pro­gramy z za­par­tym tchem. Du­baj ja­wił nam się jako miej­sce nie­sa­mo­wite, luk­su­sowe, eli­tarne.

Kiedy pod­łą­czono u mnie stałe łą­cze in­ter­ne­towe (je­stem z po­ko­le­nia, które pa­mięta, że kie­dyś, aby po­łą­czyć się z sie­cią, trzeba było sko­rzy­stać z li­nii, do któ­rej pod­pięty był też te­le­fon, przez co nikt nie mógł się do­dzwo­nić na nu­mer sta­cjo­narny), mo­głam bez ogra­ni­czeń zwią­za­nych z fi­nan­sami (czy pa­mię­ta­cie czasy, gdy każda mi­nuta w in­ter­ne­cie była do­słow­nie... na wagę złota?) szu­kać in­for­ma­cji, zdjęć, fil­mi­ków... zwią­za­nych z Burj al-Arab. Któ­re­goś dnia tra­fi­łam na nie­miecki por­tal tu­ry­styczny z opi­niami i zdję­ciami użyt­kow­ni­ków. Spora spo­łecz­ność wy­mie­niała się po­ra­dami i pu­bli­ko­wała opi­nie o wy­jaz­dach. By­łam za­chwy­cona moż­li­wo­ścią zo­ba­cze­nia zdjęć z Emi­ra­tów ro­bio­nych przez ama­to­rów. To było nie­sa­mo­wite! Oka­zało się, że ktoś tam był oso­bi­ście! 
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Przed sta­no­wi­skami z owo­cami



Pew­nego dnia na­sy­ci­łam się zdję­ciami z „Bur­dża”. Por­tal po­sia­dał mapkę z wy­szu­ki­warką ho­teli. Za­czę­łam oglą­dać oko­licę: naj­pierw bliż­szą, a póź­niej tę nieco dal­szą. Mia­łam 12 lat i pierw­szy raz zo­ba­czy­łam na ma­pie ta­jem­ni­czy na­pis „Oman”. Na­zwa kraju nie mó­wiła mi ab­so­lut­nie nic. Nie mia­łam po­ję­cia, co jest w tym Oma­nie i... czy w ogóle co­kol­wiek tam jest. Za­czę­łam przy­bli­żać mapę, spraw­dzać punkt po punk­cie, ana­li­zo­wać zdję­cia, czy­tać wspo­mnie­nia z wy­jaz­dów in­nych osób. Pa­mię­tam mo­ment, gdy zo­ba­czy­łam ho­tel Al-Bu­stan Pa­lace. Wtedy przede­fi­nio­wa­łam moje po­ję­cie luk­susu. Burj al-Arab stał się błysz­czącą i po­la­kie­ro­waną wy­dmuszką wo­bec nie­na­rzu­ca­ją­cego się, po­zba­wio­nego or­dy­nar­nych świe­ci­de­łek Bu­stana. Ten naj­bar­dziej luk­su­sowy ho­tel w Oma­nie (nie­gdyś na­le­żący do ro­dziny suł­tana, dzi­siaj wcho­dzący w skład sieci Ritz-Carl­ton) jest po­nie­kąd sym­bo­lem lo­kal­nych war­to­ści – spo­koju, ci­szy, wy­gody, ele­gan­cji. Kie­dyś usły­sza­łam, że do Emi­ra­tów la­tają ci, któ­rzy chcą po­chwa­lić się pie­niędzmi, a do Omanu ci, któ­rzy pie­nię­dzy mają tyle, że nie chcą się nimi chwa­lić. Do­kład­nie tak jest.

Gdy od­kry­łam Oman, by­łam na­sto­latką z Ko­nina. Wy­cho­wy­wała mnie mama. Nie jest to per­spek­tywa po­zwa­la­jąca mieć na­dzieję, że kie­dyś od­wie­dzi się Suł­ta­nat Omanu. Kraj ten wy­da­wał mi się ab­so­lut­nie nie­do­stępny dla ta­kich osób jak ja. Przy­po­mnia­łam so­bie tę myśl, sto­jąc w ko­lejce po wizę, gdy pierw­szy raz wy­lą­do­wa­łam w Sa­lali (Sa­la­lah) w 2017 roku. Ży­cie nie składa się z ma­rzeń, lecz z czy­nów, a mi udało się do­trzeć do miejsc, o któ­rych za­wsze ma­rzy­łam. 

Ni­gdy nie chcia­łam mieć wiel­kiego domu, świet­nego sa­mo­chodu, dro­giego ze­garka. Mia­łam za to całą li­stę po­dróż­ni­czych ce­lów, które wy­da­wały mi się praw­dzi­wym luk­su­sem. Od kiedy zo­ba­czy­łam pierw­sze zdję­cie Omanu, na­wet zło­ce­nia Burj al-Arab stra­ciły blask. Wspa­niały Ma­skat z tęt­niącą ży­ciem dziel­nicą Ma­trah, setki ki­lo­me­trów bez­kre­snej pu­styni, ta­jem­ni­czy re­gion Zu­far (Dho­far), który przez kilka mie­sięcy jest kra­iną desz­czu i zie­leni... Jak tam do­trzeć? Jak to zo­ba­czyć? W tym cza­sie dla sta­ty­stycz­nego Po­laka wy­pad do Tu­ne­zji lub Egiptu był czymś nie­zwy­kłym, a ja chcia­łam le­cieć jesz­cze da­lej.

Moje ma­rze­nia były tym bar­dziej za­bawne, że naj­dal­szymi wy­jaz­dami, ja­kie mia­łam w swoim po­dróż­ni­czym port­fo­lio, były wa­ka­cje spę­dzone nad Bał­ty­kiem. Co jesz­cze za­baw­niej­sze, je­den z wy­jaz­dów do Mrze­żyna zu­peł­nie przy­pad­kiem za­de­cy­do­wał o mo­jej ca­łej przy­szło­ści. Chyba każdy Po­lak wie, że nad pol­skim mo­rzem można prze­wi­dzieć wszystko oprócz po­gody. Nie­prze­wi­dy­wal­ność aury spra­wiła, że wy­jeż­dża­jąc na wa­ka­cje na po­czątku pierw­szej de­kady XXI wieku, moja mama li­czyła, że pe­sy­mi­styczne pro­gnozy za­po­wia­da­jące desz­cze i wiatr spraw­dzą się w nie­wiel­kim pro­cen­cie i po ca­łym roku pracy jako na­uczy­ciel wy­pocz­nie w słońcu i cie­ple na plaży. No cóż... przez dwa ty­go­dnie lało, wiało i mżyło. Po peł­nym wil­goci i chłodu urlo­pie mama za­po­wie­działa, że w przy­szłym roku po­le­cimy na za­gra­niczne wa­ka­cje. Obo­jętne gdzie, byle było cie­pło i sło­necz­nie. 
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Anti Gra­vity Road w oko­licy Sa­lali



Z tego po­wodu kilka mie­sięcy póź­niej prze­kro­czy­łam próg biura po­dróży. Mama nie od­pu­ściła, a jej uraza do Bał­tyku trwa do dzi­siaj. Ra­zem uda­ły­śmy się do biura Nec­ker­mann w Ko­ni­nie. To był po­czą­tek mo­ich za­gra­nicz­nych wy­jaz­dów, ale przede wszyst­kim dzień, który spra­wił, że zro­zu­mia­łam, kim chcę być w przy­szło­ści. W biu­rze po­dróży po­do­bało mi się wszystko – sprze­da­wało się wy­jazdy, opo­wia­dało się o świe­cie, wy­sy­łało się lu­dzi za gra­nicę, miało się ka­ta­logi, z któ­rych można było wy­brać ofertę pięk­nego ho­telu w ja­kimś nie­przy­zwo­icie wspa­nia­łym miej­scu i... po­le­cieć tam. Ujął mnie czło­wiek pra­cu­jący w tym biu­rze, pan Bła­żej. Opo­wia­dał o róż­nych de­sty­na­cjach z pa­sją, a co naj­waż­niej­sze – był w tych miej­scach. Po­łą­czy­łam kilka kro­pek jed­no­cze­śnie – skoro ten czło­wiek może la­tać po świe­cie, a jest z Ko­nina, to zna­czy, że i ja mogę. Spo­iwem mię­dzy ma­rze­niem a jego re­ali­za­cją było biuro po­dróży. 

Mia­łam nie­by­wałe szczę­ście, że moje pa­sje wspie­rała mama, która ku­po­wała mi książki po­dróż­ni­cze, prze­wod­niki i cza­so­pi­sma. Kilka lat póź­niej do­sta­łam się na stu­dia tu­ry­styczne, a na trze­cim roku usia­dłam za biur­kiem w pew­nej po­znań­skiej agen­cji tu­ry­stycz­nej. Oman na­dal był jed­nak bar­dzo da­leki. Kiedy za­czy­na­łam pracę w biu­rze po­dróży, no­wo­ściami były Ma­dera, Fu­er­te­ven­tura i Lan­za­rote. Dzi­siaj są to kie­runki, bez któ­rych nie wy­obra­żamy so­bie oferty wio­dą­cych or­ga­ni­za­to­rów tu­ry­styki. W 2011 roku Po­lacy la­tali co­raz da­lej i co­raz czę­ściej, ale na­dal mu­sie­li­śmy od­kryć to, co bli­żej, żeby za­cząć eks­plo­ro­wać resztę świata.

Moja tu­ry­styczna droga za­pro­wa­dziła mnie do sa­lonu fir­mo­wego Itaki. To wła­śnie opol­ski or­ga­ni­za­tor wpadł na po­mysł, żeby wpro­wa­dzić do sprze­daży... Oman. Do­kład­nie pa­mię­tam ko­mu­ni­kat wy­słany do agen­tów. Krótka in­for­ma­cja: „uru­cha­miamy po­łą­cze­nie do Omanu, bę­dziemy la­tać do Sa­lali”. Serce za­biło szyb­ciej. Nie­stety, jak czę­sto bywa z no­wo­ściami, ry­nek nie przy­jął en­tu­zja­stycz­nie tego kie­runku. Za­po­wia­dane po­łą­cze­nie nie wy­star­to­wało z po­wodu nie­wy­star­cza­ją­cej liczby chęt­nych. By­łam bar­dzo roz­cza­ro­wana. Do­sko­nale wie­dzia­łam, ja­kie skarby skrywa to miej­sce i co Suł­ta­nat może za­ofe­ro­wać tu­ry­stom. Mia­łam na­dzieję, że po­mysł wy­sła­nia czar­teru do Sa­lali nie znik­nie.

I na szczę­ście tak się nie stało. W ko­lej­nym se­zo­nie ze­brała się więk­sza liczba chęt­nych i cho­ciaż trudno tu mó­wić o suk­ce­sie, pierw­szy czar­ter z War­szawy po­le­ciał do Suł­ta­natu Omanu. Kilka mie­sięcy póź­niej zna­la­złam się na jego po­kła­dzie.

Do­sko­nale pa­mię­tam ten lot. Mimo że praca w tu­ry­styce wiąże się z czę­stymi po­dró­żami i od­kry­wa­niem róż­nych miejsc, to jed­nak Oman miał dla mnie bar­dzo sym­bo­liczny wy­miar. Kraj, który do­sko­nale zna­łam ze zdjęć i fil­mów. Miej­sce, które śle­dzi­łam z per­spek­tywy mapy, rzad­kich re­la­cji osób, które do niego do­tarły, i kilku ksią­żek, które zo­stały wy­dane w Eu­ro­pie (bo w Pol­sce wów­czas nie było ani jed­nej pu­bli­ka­cji na te­mat tego kraju). Za­sta­na­wia­łam się, ile w mo­jej fa­scy­na­cji Suł­ta­na­tem jest praw­dzi­wego Omanu, a ile mo­ich wy­obra­żeń i na­dziei. No i naj­waż­niej­sze, dziew­czyna z Ko­nina do­tarła tam, gdzie wy­da­wało jej się, że do­trzeć się nie da. 

Mimo że od­wie­dzi­łam wcze­śniej Emi­raty, Chiny, Kam­bo­dżę, Wiet­nam, Taj­lan­dię (i ogrom bliż­szych kie­run­ków), to wła­śnie Oman sta­no­wił dla mnie wy­znacz­nik praw­dzi­wie eg­zo­tycz­nej po­dróży. Tak oto w marcu 2017 roku pierw­szy raz prze­kro­czy­łam próg lot­ni­ska w Sa­lali. Za­ko­cha­łam się od pierw­szego wej­rze­nia. Ta mi­łość trwa do dzi­siaj. Nie ma w niej roz­cza­ro­wań. Po­wie­dzia­ła­bym ra­czej, że pewne emo­cje ga­sną, a do głosu do­cho­dzi zdrowy roz­są­dek. Chwi­lowe unie­sie­nia za­stę­puje po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i zro­zu­mie­nie. Jedno jest jed­nak nie­zmienne – ten kraj wrósł w moje DNA i nie wy­obra­żam so­bie ży­cia bez niego. 

Każdy po­wrót do Omanu wy­wo­łuje we mnie wzru­sze­nie, jak­bym znowu była tu pierw­szy raz. Dziew­czyna z Ko­nina nie musi już stu­dio­wać mapy, bo wiele miejsc w Zu­fa­rze zna le­piej od lo­kal­nych miesz­kań­ców. Na suku mam ulu­bio­nego sprze­dawcę (Moh­sin, to o to­bie!), w lo­kal­nej per­fu­me­rii znam naj­cie­kaw­sze za­pa­chy, w mar­ke­cie ku­puję uko­chane dak­tyle w cze­ko­la­dzie i idąc na plażę, piję ko­kosa tam, gdzie sprze­dawcy mają je nie tylko w wer­sji schło­dzo­nej. Wczo­raj­sze ma­rze­nia są co­dzien­no­ścią, a ja nie wy­obra­żam so­bie nie mieć ku­pio­nego ko­lej­nego bi­letu do Omanu.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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HOTEL SALALAH ROTANA RESORT

Oman z ITAKA

WITAMY W SWIECIE BAJECZNEGO
ORIENTU, KTORY TAK BARDZO
POKOCHALI KLIENCI ITAKI!
ZJAWISKOWE PLAZE, ZtOTE
PIASKI PUSTYNI, MAJESTATYCZNE
GORY, WYSOKIEJ KLASY HOTELE,
tACZACE ORIENTALNE KLIMATY
Z NAINOWOCZESNIEJSZYMI
TECHNOLOGIAMI ORAZ
FANTASTYCZNA KUCHNIA,
.. KRAJOBRAZY JAK ZE SNU.
REKORDOWO WYSOKIE OPINIE
| MEGA SATYSFAKCJA Z WAKACJI
— TAK BYtO, JEST | BEDZIE! SALALAH
CZY MUSKAT? ZAPRASZAMY
NA URLOP MARZEN PACHNACY —
KADZIDLEM! HOTEL
Fanar & Residences

5,6/6 2 5186 opini kientew

fr—

Cudowne, obramowane palmarmi plaze z delikatnym piaskiem,
rewelacyjnie zaprojektowane baseny z widokiem na ocean oraz serwis
na najwyzszym poriomie - idedine miejsce na wakacje marzen! Wyszukana
‘architektura  eleganciie pokoje z orientalnymi dekoracjami prypadng
o gustu najbardzie] wymagajacym. Hotelowe restauracie serwuiq
‘wyszukane dania kuchni migdzynarodowe i Srodziemnomorskie)

@ na chwilg reloksu polecamy bar pry plazy. Dia aktywnych przygotowano.
Z0jfcia sportowe | animacje, na dzieciald czeka pobliski Havana AQua Park,
Warto rowniez wybraé sig do Kimatycznego centrum Salalah.

Fantastyczny hotel w nadmorskim rajul” BOZENA
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HOTEL
Salalah Rotana

Resort *****

5,5/6 2 2615 opint kientow

Bajeczne miejsce o wspanialej architekurze,
idealnie harmonizujqce z pustynnym otocze-
e Niespotykane polgczenie orientainych
‘motyw6w i nowoczesne] aronzac. Ten
uksusowy hotel ekskluzywnej sieci Rotana
oferuje prawdziwie pieciogwiazdkomy
wypoczynek Wyjqtiowe  stylowe pokoje
Zorientalnymi akcentomi zapewnicja
nojwyzszy komfor, robiq wrazenie oryginalnie
2aprojektowane wnetrza. Centrum hotelu
stanow fantastyczny bosen, a biaka plaza
2palmanmiwyrastojacymi z piasku prywodzi
namysIKaraiby - tu zachody siofica
to pravwdziwa bajkal Z hotelu bezplatny
transfer do Hovana Aqua Park wiec wodne
stclefistwa guarantowane!

Pigkny hotel przy jeszcze pigkniejsze]

plazy z pysanym jecizeniem i bardizo mitq

Obs/Uga:” MONIKA

HOTEL
Barcelé Mussanah

Resort ****

5.0/6 2980 opini kientow

Stylowy, firmowany przez znang hotelarskg
‘marke Barceld, gwarantuje profesjonainy.
‘Servis  wysoli standard ustug, Tuz przy.
hotelu marina | pigkna, otoczona palmami
prywatna ploza - ideaina na relaks w ciggu
o, Goscie moajq do dyspozyc] prayjemne
baseny,wtym 2 typu nfinty
2fantastycznym widokiem na Zatoke
Omatskq. Na aitywnych czekajq 2 korty
tenisowe | dobrze wyposazone centrum
fitness. Polecamy,jako baze wypadowq
do zwiedzania Muskatu.

.Hotel pachnqey kadzidlem, kawg
2z kardamonem, niezwykie
Kimatyczny. (.)° SEBASTIAN

Oman na okragto
5.2/6 2262 e teniow

Muskat « Hawlyat Najm - Wadi Tiwi  Sur - Wadi Bani Khalid - Wahiba Sands

+Bahla - Jabroon + Al Hamra + Nizwa » Muskat - Barka - Nakhl - Thowara - Muskat

Wspaniala i urozmaicona trasa ukazujgea wiele aspekIow weiqz fascynuiacego.
lablestwa Omany, kéry urzeka goscinnociq i niepowtarzaing atmosfera.

W programe nie tylko bajeczne kiajobrazy, Swiatowe Kiasy zabytk, majestatyczne

forty na mieniqe) sie otem pustyn, e tokie gwarne bazary, tetniqy 2yciem

Muskot i molownicze gérsti wioski gdde mozna podpatized Codzienne 2ycie

mieszkaticow Omanu Niezaylq praygodg bedze nocieg w obozie na pustyni
i sofori xd po syanych Wohiba Sands.

Cudowna przygodia, piekna prayroda plus wyborne jedzene:
Polecam!” KAMILA

Przygoda z Omanem
5.1/6 20 141 opii ientow

Muskat - Barka + Nakhl - Al Rustaq - Thowara « Hawlyat Njm - Wadi Tiwi « Sur
- Muskat - Nizwa - Birkat Al Mouz - Muskat

Weiqz tajemnicay sultanat Omanu odkrywa swoje sekrety. W programie jego
2stolice: aktuaina - orientalny Muskat ze wspanialym nabrzezem, polacem Suftana
Qaboosa oraz meczetem i dawnia - Nizwa, KIOr Zachowla swoj niezwykly urok.
Na trasie takze majestatyczne géry Hadzar, zielone Gaje palmowe, przepiekne
pustynne forty oraz wad, przynoszqce ulge od palacego, pustynnego sionca.
Nie zabrakrve takze czosu NG wypoczynek | plazowane,  dla chetnych refs
isnurkowanie na rafie koralowe}

Wspaniala historia Omanu.” ALENA
Wigcej na wwwitaka.pl o





